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Prezydent Wojciechowski żegna harcerzy

Wyjazd polskiej drużyny reprezentacyjnej harcerskiej na Międzynarodowy Zjazd Harcerzy w Kopenhadze! P. Prezydent Wo)ciechowi>Li jako  
prezes honorowy Związku Harcerzy Polskich żeg dnia 2. aierpnia na dzix.Jzińcu Belwederu wyjeżdżających harcerz;

FoL Mmrjan Fucha.
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Zmiana w  M inisterstwie Spraw  
Zagranicznych.

Kierownictwo polityki zagranicznej Polski tak 
ważnej dla mocarstwowego stanow iska naszego Państw a 
przeszło z rąk p. M aurycego hr. Zam oyskiego do 
p. A leksandra hr. Skrzyńskiego. Nowy m inister zaj­
mował już raz to sł anowisKO, mianowicie za gabinetu  
gen. S ikorskiego, w ostatnich zaś miesiącach był 
przedstawicielem  Polski przy L idze Narodów w Genewie.

Pośw ięcenie sztandaru 12 pułku piechoty w  W adowicach.
W  niedzielę 3. sierpnia 

odbyło  się w W adowicach 

uroczyste pośw ięcenie 

sztandaru 12. pułku p ie­

choty stacjonow antgo tam że, 

na którą .to  uroczystość 

przybyli najwyższi dostoj­

nicy państwa z W arszawy 

a mianowicie marszałek 

Sejmu p. Rataj i marszałek 

Senatu Dr. Trąpczyńskl. 

U roczyste wbijanie gw oździ 

i pośw ięcenie sztandaru 

odbyło się na Rynku m. 

Wadowic —  w obecności 

licznych reprezentantów  

Sejmu i Senatu, przed­

stawicieli władz w ojsko­

wych, z generałem  Szep­

tyckim, oraz w ładz cy­

wilnych, z  wojewodą kra­

kowskim p. Kowalikowskim

na czele. L icznie zebrana 

publiczność witała en tuz­

jastycznie naszych dziel­

nych żołnierzy, którzy swoją 

dziarską postawą i spraw ­

nością w obrotach wojsKO- 

wych udow odnili, że duch 

żołnierski nie wygasi w 

Polsce. Państw o nasze 

otoczone zewsząd nieżycz­

liwymi sąsiadam i, musi 

utrzymywać siłę zbrojną, 

kióraby m ogła sprostać 

w szystkim  ewentualnościom . 

W szeregach naszej barw­

nej armii zajm ują synowie 

ziemi wadowickiej po- 

czestne miejsce. Uroczystość 

niedzielna pozostanie d ługo 

w pamięci mieszkańców 

W adowic.
1. Senator Vdelman. 2. Senator Nowak, b. prezydent gabinetu 3. Poseł Putek. 4. S*arosta Bal. S. M a rn « ik  Sejmu _________

Rataj. 6. Marszałek Senatu Trąpczyński. 7. Minister wojny gen. hr. Szeptycki, 8. Senator Hammerling.

Ustępujący m inister spr .w zagranicznych Maurycy hr, 
Zamoyski

Zagrożone powodzią nadbrzeżne domy i garaż w Kamieńcu.

Powodź w  Zakopanem.
U lew ne deszcze ostatnich tygodni spowodowały 

raptow ny przypływ  wody w naszych rzekach, grożący 
niebezpieczeństw em  pow odzi. Szczególnie groźne

Nowy m inister spraw zagranicznych, Aleksander hr. 
Skrzyński.'

wiadom ości dochodzą nas z Zakopanego gdzie  górskie 
potoki zalewają spienioną, burzliw ą masą w ody oko­
liczne pola, lasy i domostwa a nawet niejednokrotnie 
zrywają mosty, przerywając kom unikację drogową. 
Nasze zdjęcia przedstaw iają klęskę Dowodzi na 
Kamieńcu w Zakopanem , w skutek wylewu Bystrej.

Przybijanie gwoździ do iztandarr
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Z najnowszej rzeźby polskiej.
KAROL HUKAN.

ŚWIATOWID Str. 3.

Z dzisiejszej Anglii.

1. H uk an: Projekt ołtarza iw . Józefa dla Kwścioła 0 .  0 .  J e z u i t ó w  w K i-kow ie.

W przeciw ieństw ie do malarstwa 
polskiego, które, jeśli może nie w dziełach 
najnowszych, to w produkcji najbliższej 
przeszłości ilościowo i jakościowo dorów­
nywa twórczości wszechświatowej, rzeźba 
polska nie stanęła jeszcze na ogół na 
odpow iedniej w yżynie, N iewątpliwie za­
winił lu nietyle brak odpow iednich talentów 
wśród artystów  polskich, ne niepom yślne 
warunki gospodarcze, które z jednej strony 
nie pozwalają naszym  instytucjom  rządo­
wym, kom unalnym  i t. p., a także i osobom 
prywatnym  na szersze zamawianie rzeźb 
u artystów  do ozdabiania placów, budyn­
ków, ogrodów i m ieszkań, z drugiej strony 
rzeźbiarzy polskich krępują w posług i­
waniu się kosztowniejszym  niż u malarzy 
materjąłem (bronz, marm ur i t. p.).

Na tern w iększe uznanie zasługują nie­
liczne niestety w ypadki, kiedy i w obecnej 
chwili twórczość rzeźbiarza polskiego, nie 
dająca się zrazić tym i w szystkim i przeciw ­
nościami znajduje możność rozwoju talentu 
dzięki artystycznem u poczuciu i materjal- 3. d -ik an : Pr< >k Jonasz.

2. H ukani • • u k s

nem u poparciu obyw atelskich czynników. 
Z pełnem  zadow oleniem  podajem y w !ec 
tutaj reprodukcje kilku rzeźb, wybranych 
z twórczości K a r o l a  H u k a n a .

M łody (ur. w r. 1888 w M ikuliczyń- 
cach w pow. śniatyńskim ) artysta, uczeń 
protesora Laszczki, składa w nich dowód 
istotnego talentu. Czerpiąc natchnienie 
przedew szystkiem  z zabytków  sztuki starego 
Krakowa, K. H ukan studjowal w idocznie 
głęboko tak daw niejszą rzeźbę Michała 
Anioła, jak i nową francuskiego mistrza 
A ugusta Rodina.

Przetopiony w szczerem  uczuciu 
religijnem  talent K. Hukana stw arza dzieła 
mocne, charakterystyczne w swobodnym  
rozm achu, pełne plastyki i przy całej 
prostolijności g łębokie w psychologicznem  
ujęciu postaci. —  Głównem polem popisu 
artysty jest nowy kościoł 00 . Jezuitów  na 
W esołej w Krakowie, oraz św ieżo powstały 
gm ach banku  P olskiego w Krakowie.

Gabinet angielsk i aa  Wystawie w Wembley. Obok premiera Mac Donalda siedzi jego  
córka, m iss Isabei, po lewej premiera ministrowie € !y n t i i Sydney Webb, u  panną 

Mac Douald stoi m inister Thomas.

Defilada okrętów w Spithead p n e d  Iróletu Jerzym.

Zadaniem  dzisiejszego państwa, jest w równej 
m ierze praca pokojowa, jak i zabezpieczenie się na 
w ypadek wojny. A nglja spełn ia to  zadanie. W ystawa 
w W em bley to w spaniałe dzieło pokoju, troska o

flotę wojenną, to zabezpieczenie się na przyszłość. 
N asze dwie ryciny' uzm ysławiają te dwa bieguny 
państw ow ego życia W ielkiej Brytanji. Praktyczni 
Anglicy są w zasadzie zwolennikam i rozbrojenia, lecz

powiadają, że jak d ługo inne narody nie rozbroją 
się, musi A nglia dbać o swoją obronę.
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Jak najpotężniejsze m ocarstwo świata przygotowuje się do przyszłej wojny.

Fort na wybrzeżu amerykańskiem jako obrona przeciw najazdowi japońakiemn.
Sennecke.

Próbnj wybuch nowych, 2O-o retnarowyct bomb, rzuc-.jyeh
aeropi nu na okręC wojenny.

D ążenie do pokoju tkwi w duszy każdego czło­
wieka —  każdego narodu i państwa. Niem niej jednak 
twarda rzeczywistość każe się na przekór tym 
pacyfistycznym  m arzeniom liczyć z m ożliwością wojny

i w  obliczu tego  niebezpieczeństw o przygotowywać 
w szystkie środki możliwe, celem ochrony ojczyzny 
przed najazdem  w roga. I S iany Z jednoczone Ameryki 
Północnej w patrzone są w takie niebezpieczeństw o,

m ogące im grozić ze strony najpotężniejszego ich 
rywala, Japonji. A jak się na w ypadek takiej walki 
na śmierć i życie przygotow ują, to barw nie pokazują 
załączone tu najnow sze zdjęcia.

Potężne tanki, przewożące amerykańską piechotę. Sztuczne otaczanie okrętów wojennych mgławic* dymu dla ochrony ich przed
Sennecke. nieprzyjacielskim i lotnikam i. SennecLe.

Naokoło walki o najwj ::szą godność w  najpotężniejszem państw ie na św iecie.

Mac id o o  który zm aizony byf zrzec się Fotograf ja  {przesłani -telegrafem bez drtttn) prezydenta Stanów Zjednoczonych Coolldge Jak wesoło znosi pani Adoo klapkę swego
swej kandyt’ . .m y  na Prezydt nta Stanów (i j e g .  tony), który i przy zbliżają tych się wjboracLi staje jako kandydat republikanów. męża, który zrzekł się swej kandydatury

Zjednoczonych. Atlantic. na nrezydonka z ramienia partji dema
A genci T n u n p u a  k r a t y c z n e j .  A genci T ram p—
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D avii, U n d yd at demokratyczny na prezydenta William Jennings Bryan, przywódca demokratów, kandydat na wice- Lafolettc, kandydat Partji Środka o a prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, prezydenta Stanów Zjednoczonych. Stanów Zjednoczonych,

Agence T rjm p u s. Atlantic.

Ciekawy okaz ekspresjonistycznej sztuk": Pomnik architekta M. Taata na cmentarzu Wznowienie po dziesięciu latach sławnych Przedstawień Wagnerowskich w Bayreuth 
pod Berlinem, podziwiany przez jednych, nam iętnie zwalczany przez innych. T eati, w któ.ym  odbywają uię te przedstawienia

Sennecke. Senneuke.

C zęśi kunsztownego zegar u * dawnych czasów w sta- K obieta-m inister: Pani Nina Dang, duński m inister oświaty w swem mieazkanin w K pannadr
rożytnei a m ieście szwedzkiem Lund, restaurowanego Atlantic,
obecnie jako jeden z najcenniejszych zaoytków sztluJ-

Ananlic
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Moda współczesna. — Sport.

tle toalet potrzebuje elegancka Amerykanka na jeden d z i e ń ? . . .  Piec: Rano kottjam  Przegląd mód na wyścigadi w 1-ongdiaiap. pod Paryżem, skąd potem te  modele- 
kąpielowy, potem suknię spacerową, na popołudniu osobną toaletę i na wieczór też, rozchodzą się po całym świecie.

a wreszcie na zakończenie dnia toaletę balową.

Jak wygląda w spółczesna kobieta?...
„Kobieta —  to linja" pow iedział jeden ze współ­

czesnych dyktatorów mody paryskiej. Nie pom oże ani 
regularność rysów, ani piękność kształtów , ani elegancja 
stroju —  jeżeli nie ma Jinji —  to znaczy tego n ie­
uchw ytnego czegoś, co stanowi zasadniczą, charaktery­
styczną cechę sylwetki w spółczesnej, eleganckiej 
kobiety . . . Ileż to razy słyszy się o jakiejś kobiecie; 
„ona nie jest ładna, nie jest klasycznie zbudow apa, 
ale ma lin ję“ i naodw rót „przystojna, dość zgrabha, 
ale bez linji*.

W półczesnej kobiecie, jeśli chce mieć linję, iie  
wolno być tęgą, absolutnie nie wolno* . . . Kaczej 
chudą, płaską, bez biustu, hez bioder —  byle tylko 
nie tęgą! . . . Smukiość tryum fuje bez zastrzeżeń. —  
Fryzury, kapelusze, krój sukni, tak m odne obecnie 
szale, fason obuwia, dobór barw, —  w szystko to 
zm ierza ku w yszczupleniu, w ysm ukleniu postaci 
kobiecej. M iękkie „crepe de ch ine“, ziew ne „crepe 
georgeity* , przj tulne „crepe m arocaine*, niesłychanie 
subtelne „crepe satiny* owijają postać niewieścią 
w sposób, nadający jej sylwetce coś wężowego, 
fascynującego . . .

Biada tej, która obfitością kształtów psuje linję 
toalety . . . Kobiety Rubensa, zażyw ne piękności

flam andzkie, holenderskie —  czas wasz przem inął . . . 
Dzisiaj włada sm ukła, szczupła A ngielka, zgrabniutka, 
mała Paryżanka, i  włosami k la garęonne i chusteczką 
apaszowską i giętka „American beauty* . . .

Z gotycką, strzelistą linją smukłości łączy moda 
współczesna renesansow y przepych barw. N igdy chyba 
w żadnej epoce nie panowała taka dow olność barw . . .  
W szystkie kolory są m odne, nie ma kolorów zbyt 
jaskrawych, nie ma zbyt śmiałych kombinacji barw, 
nie ma zanadto fantazyjnych deseni . . .

W szystko jest m ożliwe . . dozw olone . . . do­
p u sz c z a ln e ...  ponsow e z szafirowem —  d o sk o n a le ...  
zielone z żółtem —  św ie tn ie . . .  szafirow e. . .  z ło te . . .  
zielone — jeszcze lepiej! . . .

Zaiste, że gdy  się patrzy na dzisiejszą elegantkę, 
lśniącą tęczowem i barwam i, otuloną w tkaniny w naj­
fantastyczniejszych deseniach —  to mimowoli nasuwa 
się refleksja, że jeszcze kilka lat tem u taka w ielo­
barwna toaleta wywołałaby była zbiegow isko na 
ulicy . . .

A te pantofelki kolorowe: czerwone, szafirowe, 
zielone, bronzow e z czerwonem, szafirowe z czarnem , 
a do tego pończoszki możliwie najbardziej imitujące 
gołą skórę . . .  Do czarnych lakierowych pantofelków 
również pończochy cieliste albo Darwy „ogorzałej 
skóry “.

Czarne pończochy prawie zupełnie wyrugowane. 
W  handlu trudno dziś o czarne pończochy, bo nikł 
się o nie nie pyta.

Koniecznem  uzupełnieniem  stroju współczesnej 
elegantki jest kolorowa, zastosowana do barwy 
toalety, tworząca z nią jedną całość —  biżuieija 
z galalitów , szkła, różnych mas . . .  Do każdej sukni 
inne kolczyki —  oczyw iście  podłużne, bo to wysm ukla 
sylw etkę —  inny naszyjnik i dużo, dużo różno­
barwnych branzoietek . . .

Jeżeli w spom nim y jeszcze o tern, że moda w spół­
czesna, dessous damsKie stara się sprowadzić ao  roz­
miarów tak minim alnych, że prawie niedostrzegalnem  
je czyni —  jedw abna bielizna, „com bination* eleganc­
kiej kobiety  złożone starannie da się zamknąć w iednej 
ręce —  że solidna koszula naszych babek i poczciwe 
płócienne pantalony zostały skazane na w ygnanie 
srom otne, to zdołam y wyczarować w myśli m odną 
sylw etkę kobiecą . . . Smukła, strzelista . . . g ibka . . . 
wężowa . . . svelie . . prom ieniejąca przepychem  barw 
od kolorowego pantofelka a 2 do fantazyjnego 
kapelusika . . I płaska . . .  tak jest . . obowiązkowo, 
przeraźliw ie płaska . . . Podobno zw olennicy bujnycn 
kształtów zam ierzają zaprotestować p>zeciwko „chudej* 
m odzie. Jaga.

Rekord p ływ acki: f »■ o letni Australrzyk Zwycięzca w biegu nnratońskim (40 km.) Finlandcz' k  A lbor Oskar
Ckarlton przepłynął 1500 m. w 21; 20,4. Steenroes w biegu podczas którego towarzyszyły mu sam oc lody.

Atlantic.

Zakończyła się O lym piada paryska, w ielkie, 
kilka m iesięcy rrwające widow isko sportow e, które 
zgrom adziło w ooszerny ir S tadjonie w Colom bes pod 
Paryżem  tłum y widzów, od Prezydenta Rzeczpospo­
litej F rancuskiej p. D oum ergue i jego  ukoronowanych

gości, do zwykłych turystów  z całego świata. Wynik 
O lym plady był na ogół doskonały. Takie zwycięstwo 
Ritoli w biegu  n. p., to tryum f nie lada. Świat 
sportow y poiski pow inien bardzo poważnie przygo 
tować się do następnej O lym piady, ażeby  w niej

Rekord w b ieg u . Mnlrut 'czyk Rit o Lu przebiegł 
10.000 m. w 30 minutach i 23 s  ikuadadi, bijąc 

swój w łasry rekoid z ubiegłego roku.

pom yślniejsze osi ągnąć rezultaty . Co prawda to  i 
społeczeństw o pow inno w ydatniej popierać aport i 
zrozum ieć wreszcie jego  znaczenie.



Carl o Ałdini, nowi. gwiazda filmu włoskiego w niebezpiecznej pozycji w powietrzu, Przepych wystawy filmowej. Scena haremowa w film ie chińskim „CKu-Ckin-Cho5. 
trzymając się tylko rękami kantu kolejki powietrznej. A tla n t ic

Artysta dramatyczny p. Junusi Stępowski z żoną i 
pasierbem nad morzem.

Nasi artyści nad polakiem morzem.

O  ile nasze gw iazdy światowe spędzają wywczasy 
letnie we własnych willa cli i cudowmych ogrodach 
kalifornijskich, jak załączona obok reprodukcja naszej 
Pęd1' Negri wskazuje, o ti le nasze gw iazdy krajowe 
spędzają ochotnie swoje wywczasy na zimnej plaży, 
ale zato nad polskiem  morzem w Kamieńcu pod 
G dynią

Oskenenton, .pełnej krwi“ Indjanin, ktor i Marja Jacobini, gwiazda film u włoskiego, w otoczeniu iłuj „menazerji“ Nowa piękność ameryb oskiego film u Enit 
śpiewak sceniczny, pierwszy ze swego „zczepu, Pawie, papugi, gołębie, jak  w bajce z Tysiąca i jednej nocy. Bennet, zaagażowana przez firmę Bafag.
święcił nadzwyczajne tryum fy w Ameryce Atlantic.

Północnej.
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Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny w Amsterdamie.

Kardynał Roasum wraz z otoczeniem  jedzie statkiem  na Kongres. Biskup Heyien, przewodniczący Kongresu przybywa do Amsterdamu aeroplanem.
Franki. Franki.

Jedną z najwspanialszych manifestacji pow sze­
chności Kościoła K atolickiego są odbywające się od 
dłuższego czasu corocznie w różnych m iejscach całego 
świata K ongresy Eucharystyczne. O bok tego celu 
mają one również i doniosłe znaczenie religijno- 
praktyczne: przedstawiciele, co najpoważniejsi,

Kościoła z rozmaitych krajów i narodów zbierają się 
ku wspólnem u rozważamu najwznioślejszych i naj­
w ażniejszych zasad i praw ideł wiary. Tegoroczny 
Kongres Eucharysiyczny odbyw a się w wielkiem 
handlowein mieście holenderskictn, Amsterdamie. 
Charakterystyczne™  jest pi żytem , że ci dostojnicy

Kościoła, zjeżdżający tam z najodleglejszych krajów, 
nie wahają się używać najbardziej nowoczesnych 
środków kom unikacyjnych, jak statek a nawet aeroplan 
W szystko się m odernizuje . . .

P:ędziesięciolecie W szechśw iatow ego Związku Pocztow ego.

Gmach Stanów kantonalnycb w Bernie, siedzina 
pierwszego Kongresu Związku.

Atlantic.

Pomnik w Bernie szwajcarsłuem na p im iątkę utworzenia Związku. Minister skarbu Wellington Ko
Atlantic. tymczasowy premier w Chinach

Atlantic.

Ras 1 affari, następca tronu i rejent cesarstw a Etiopskiego w podróży po Europie.

Ras Taffari otrzymuje godność honorowego doktora praw przesławnego Uniwersytetu w Cambridge.
Agence Tram pus,

Korona cesarska ctjopska, przechowywana V  r. l ł i c  
w Anglji, jako zdobycz wcienna, którr król angielski 

ofiarował Taffariemu. A tlantic.
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Z objawów współczesnej emancypacji k o b ie t: Przedstawicielki pięknej pici, de non- 
suacyjnie palące papierosy na ulicach Londynu.

Atlantic.

Pierwszy „drapacz nieba* w Hamburga: Olbrzymi, jedenastopiętrowy nowy gmach 
słynnej firmy handlowej Ballina; ma lewo również jeden z ciekawych okazów

współczesnego budownictwa. Atlantic.

Stulecie sławnego powieściopisarza i autora dramatycznego Aleksandra Dumasa (syna).

Małgorzata Du Plessis, bohater! i sławnego dramatu „Dante Kameljowa*.
Atlantic.

Do najpopularniej­
szych sw ego czasu pi- 
sarzów  francuskich nale­
żał A leksander D LM AS 
(syn), ktorego stulecie 
urodzin Francja dzisiaj 
obchodzi. Do sławy 
sw ego ojca, rozgłośnego 
twórcy , Trzęch M usz­
kieterów* dodał swoją 
w łasną, szczególnie jako 
autor żywych, doskonale 
zbudow anych sztuk tea­
tralnych, które poruszały 
najciekaw sze ów czesne 
zagadnienia społeczne i 
m oraine. Z tych zaś 
sztuk w triumfalnym 
pochodzie obiegła
w szystkie sceny świata 
zw łaszcza je d n a : „Dama 
Kam eljowa*, odtw arza­
jąca na podstaw ie ży ­
w ego m odelu tragedję 
„K obiety upadłej*, która 
porwana szlachetną 
miłością odradza się 
m oralnie, ale dla świata 
na zaw sze pozostaje 
przedm iotem  w zgardy. 
W szystkie najsławniejsze 
aktorki świata, m iędzy 
nimi Sara Bernhardt, 
Eleonora D use i nasza 
H elena M odrzejewska 
grały  w tym  dramacie 
tytułow ą rolę, wz-uszając 
w idzów w szystkich na­
rodowości świata.

Po-tret Aleksandra Duma ta (syna).
Atlantic.

■ak miło spędza się wakacye nad morzem.

a s e n a i  1 tam  i leć płtękaa ale -apemima •  r a d a m e j  ki k ie trrji. I  mad m a rsa ; Cr> |  iuuaai yfca, esy w yryw a ■ 4ękr y d  *óś*k?
Atlantic. Atlantic.
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D z iw n y  l i s t .

Robert G range 
rzucił ponownie 
okiem  na list 
św ieżo otrzym any.

Śniadanie stygro i jajka sadzone stężały zupei 
nie, kruche ciasteczka traciły swój wonny aromat. 
Cóż do licha w padło profesoiowi do głow y, aby go  
obarczać taką odpow iedzialnością ? Co powie na to 
w szystko  Irena i jej m atka?

List leżał rozłożony na sto le; podjął go  i od ­
czytał na nowo. Datowany był z P ireus:

„K ochany mój chłopcze!
„M oja pupilka panna E Argos przybędzie 

do  Londynu około 27 tego  miesiąca, na statku 
„DamoW es.* Przypuszczam , że siedzisz jeszcze 
w tern samem kawalerskiem  m ieszkaniu. Otóż rzuć 
je  natychm iast i przenieś się do mej budy w Chelsea 
Przygotuj tam w szysłko na przyjęcie panny Argos 
i zaopiekuj się nią aż do m ego powrotu. M ayne 
i B ridges dostarczą ci pieniędzy. Chciałem jechać 
razem z mą pupilką, —  w ostatniej jednak cnwili 
rząd grecki zaproponował mi prow adzenie ważnych 
poszukiw ań archeologicznych na w yspie Serphos.

Twój kochający cię wuj 
P. G. Greenshaw.*

Robert uśm iechnął się —  i ostatecznie zabrał 
się do śniadania. Znał on dobrze lapidarny styl 
listów swego wuja, który nie lubiał myśleć o drobnost­
kach codziennego życia, bujając zaw sze myślami 
w kręgu w ielkich naukowych zagadnień Oczywiście 
nie przyszło mu nawet na myśl wyjaśniać siostrzeńcowi, 
kim Dyła owa pupilka, skąd się nagle wzięła, poco 
wysyła ją do Londynu i oddaje pod opiekę dw u­
dziesto letn iego  m łodzieńca! Kazał poprostu to i to 
zrobić —  i na tern koniec! Nie w spom niał też ani 
słówkiem, kiedy spodziew a się wrócić do L ondynu; 
trzeba się będzie tylko dom yślać tego  z listów, 
w pisaniu których wuj jego był bardzo skąpym .

C o prawda Robert odczuw ał do wuja n ietylko 
g łębokie przyw iązanie ale i nadzw yczajny szacunek 
poiączony z pewnym  lękiem , dla jego ogrom nej 
erudycji. W uj jego  należał do najznakom itszych 
archeologów w spółczesnych. Całe życie trawił na 
naukow ych . podróżach, zajęry odkopyw aniem  staro­
żytnych m iast w Egipcie, Syrji i Grecji. Jeg o  od­
krycia, dokonane w Niniwie i w Babilonie zjednały 
mu światową sławę.

S iostrzeniec jego  nie interesow ał się zbyt gorąco 
archeologją. Z resztą w idywał się  z wujem  swym 
dość rzadko.

Piotr G reenshaw  znajdow ał się w Afryce, gdy  
doszia g o  wiadom ość o śmierci matki Roberta. Za­
telegrafował natychm iast do  pp. M iyne i B r id g e s : 
„Zajmijcie się chłopcem.*

Chłopiec wyrósł tym czasem  na m ężczyznę 
i dzięki pom ocy finansowej wuja ukończył szkoły, 
poświęcając się adwokaturze.

Naturalnie nie wahając się wcaie, zabrał się do 
wykonania otrzym anych listow nie rozporządzeń. 
A czasu było już niewiele

CARTON DAWE:

OBLICZE
GORGONY.

P R Z E K Ł A D  K.  R Y C H Ł O W S K I E G O .

Owa „buda*, o której w liście swym wspominał, 
była elegancką willą, „C helsea*, otoczoną dużym 
ogrodem . Opiekował się nią Mr. F.stney wraz z żoną, 
staruszkowie będący na służbie profesora od kilku­
dziesięciu już lat. Gtównem ich zajęciem była staranna 
opieka nad małem m uzeum , zajm ującem  cale pierwsze 
piętro owej willi.

O koło jedenastej rano Robert udał się do 
pp. M ayne i B ridges, bankierów  jego wuja. Po p rzy ­
witaniu zwrócił się do p. B ridges z zapytaniem , czy 
dostali jaki list od  profesora.

—  Nic zupełnie, od pięciu lat, to jest od jego 
ostatn iego pobytu w Londynie.

—  O ioż ja dosiałem dzisiaj taki oto list, odparł 
Robert, podając mu otrzym ane dziś pism o.

Mr. B ridges założył okulary i przeczytał list 
uważnie.

—  D obrze, w szystko będzie w p o rząd k u !
—  M yślisz Pan zapew ne o stronie finansowej. 

Ja  jednak mam głow ę nabitą czem innemi!
—  Z pewnością będzie to jakaś bardzo sym patyczna 

osóbka —  dodał uspokajająco Bridges.
—  Pew nie! Ale jeśli mój wuj nie przyjedzie 

wcześniej jak za pięć lat, co ja tu z nią pocznę? 
Jestem  przecież zaręczony!

Robert wrócił spiesznie do dom u, aby porozumieć 
się ze swą gospodynią, panią M anifold.

—  K oniecznie chciałbym, aby pani przeniosła 
się z M innie do C helsea! —  ośw iadczył jej.

M innie, córka pani M anifoid, miała lat siedem naś­
cie i spełniała w m ieszkaniu Roberta funkcje po­
kojówki.

—  Pani zajm ie się gospodarstw em , M innie prze­
znaczym y do wyłącznej dyspozycji M iss Argos.

Następnie pojechał do swej narzeczonej Ireny 
Courfield, i przeczytał jej list sw ego wuja. M łoda 
panna uważała tę  historję za dość zabawną, —  na­
tom iast matka jej nie wydawała się wcale zachwyconą. 
Bo czyż to  wypada, aby m łody człowiek prze­
prowadzał się do Chelsea i m ieszkar tam  pod jednym  
dacnem  z jakąś nieznajom ą cudzoziem ką?

II.

„ D a m o k łe s *  p r z y b y w a .

O statnie trzy dni zesz łj na gorączkowych przy­
gotow aniach. Robert kazał przenieść do willi w szystkie 
swe izeczy, przygotow ując się na d łuższy  pobyt. Sam 
zajął pokój na p ię trze; —  dla panny A rgos kazał 
przygotow ać pokój na parterze, będący sypialnią 
profesora. 27 -go  w szystko było gotow e. Robert 
obejrzał cały dom . Kazał przystroić go odśw iętnie 
w białe i czerw one róże, licząc, że młoda Greczynka 
lub i kwiaty,

Z pew ną niecierpliwością, a z żywem  zacieka- 
waniem oczekiwał jej przyjazdu. Już  wcześnie rano 
poszedł do  portu, a gdy  okręt zawinął, jeden z pierw 
szych znalazł się na jego  pokładzie. P rzyglądał się 
uw ażnie wszystkim  pasażerom , przekonany, że roz­
pozna ją  odrazu. —  N iestety. —  zawiódł się w swych 
oczekiwaniach i m usiał w końcu zwrócić się z za­
pytaniem  do kom endanta statku.

—  Pan G range ? nieoraw daż ? odparł kapitan 
z uorzejm ym  uśm iechem . Profesor G reenshaw w spo

m inął mi o panu, oddając mi Miss Argos pod opiekę. 
Zaraz Pana do niej zaprowadzę.

Robert poszedł za kapitanem , zdziw iony nieco, 
że Miss A igos nie czekała na pokładzie. Zastali ją 
w salonie okiętow ym , zajętą rozmową z jakim ś 
dość podejrzanie wyglądającym  lewantyńcem . Roz­
mawiała z nim po grecku.

—  M iss Argos, zwrócił się do niej kapitan, 
przedstawiam  pani pana Roberta Grange, siostrzeńca 
profesora G reenshaw .

—  W itam panią na ziemi angielskiej, Miss 
Argos, przemówił Robert, kłaniając się i wyciągając 
ku niej rękę.

Zdawała się nie zauważyć tego gestu  —  
i zwróciła pomału głow ę ku Robertowi. U derzyła go  
natychm iast nndzw yczajna piękność jej twarzy, prawie 
przeźroczysto bladej, okraszonej jedynie karminowym 
paskiem ust. W łosy miała czarne, lśniące jak metal, 
Drvd równo, delikatnie zarysowane. Podniosła ku 
m emu swe piękne, głębokie oczy.

—  M asz pan oczy i nos J a z o n a ! przemówiła 
po angielsku.

Zachwycony tern. że przemówiła aoń  w jego 
ojczystym  języku, nie zwrócił nawet uwagi na te  
dziwaczne słowa. M łoda dziew czyna zwróciła się 
następnie do sw ego tow arzysza. Przem aw iała do 
niego w języku greckim , który w ustach jej nabieiał 
dziwnie harm onijnego brzmienia.

—  Mr. Zelm is, przedstaw ił go kaoitan.
Grek wyciągnął do Roberta rękę dziwnie w ilgotną 

i m iękką. M łody człowiek odczuł odrazu do tej 
dziwnej figury żyw ą antypatję.

Mr. Zelm is osładzał mi nudy w czasie tej długiej 
podróży, —  odezw ała się młoda dziew czyna. —  On 
zna język b o g ó w !

—  M iss A rgos ma na m yśli klasyczny język 
grecki, język martwy, — wyjaśnił Zelm is.

—  Język  wiecznie żywy ! zaprotestowała gorąco.
Żywy, żywy, potakiv ał żywo Zelm is, —  język

nieśm iertelny !
— A teraz, panie G range, wmieszał się kapitan, —  

oddaję w pańskie ręce pow ierzony mi cenny ładunek. 
Zawiadom isz pan o tern profesora, nieprawdaż ? 
A pani, M iss Argos, racz pamiętać o danej mi ob ie t­
nicy, że w siądziesz na mój statek, gdy  zdecydujesz 
się wrócić do G rec ji!

—  Wrócić —  do Grecji ? . . .
K apitan odszedł, —  a Robert czekał niecierpliwie, 

kiedy Zelm is zostawi ich sam ych we dwoje.
—  M ógłbym pani pom óc w spakowaniu swych 

rzeczy ?
—  Nie, d z ię k u ję ! za parę m inut będę gotowa.
Po tych słowach odeszła krokiem w olnym , pełnym

godności. Robert wrócił na poKład.
—  A gdzie  panna A rgos?  zaczepił go  kapitan. 

Ten Zelm is nie podoba mi się wcale. D obrze byłoby 
zwrócić uw agę Miss Argos, by dała sobie z nim 
zupełnie spokój.

—  Mówiłeś jej Pan to ?
—  Przyznam  się, że m e śm iałem . W ystarczy 

jedno jej spojrzenie, a człowiek czuje się wprost 
zdruzgotanym  !

III.
P r z y b y c i e  d o  wi l l i .

Robert pospieszył do kabiny, zajm ow anej przez 
M iss Argos, —  spotkai się z nią jednak w połowie 
drogi. Trzym ała w ręku niewielką torebkę.

—  A gdzie bagaż Pani ?
—  Musi być na pokładzie.
—  Ale pakunki ręczne? Te rzeczy, których 

pani używała w czasie podróży?
—  W yrzuciłam w szystko do morza.

Robert nie w iedział, czy dziwić się, czy śmiać !
—  Ale, —  zauważył nieśm iało, — zapom niała 

pani włożyć kapelusz
—  Nie m a m ! Co ja bym z nim poczęła ?
—  Ja k to ?  . . . Toż to pow szechnie przyjęte . . . 

wyjąkał. Czyżby w Grecji kobiety nie nosiły kapeltłszy ?
—  Kobiety . . . owszem.
Nie uważał za stosowne nalegać więcej. U brana 

była dość dziwacznie. Miara na sobie m iękką fjoletową 
tunikę, opadającą we fałdach w zdłuż jej ciała. 
Uczesana była gładko, z rozdziałem  pośrodku, —  
a włosy opadały jej puklam i na czoło o przeczystym  
rysunku, —  zakrywając prawie zupełn ie uszy. Na 
karku upięte były w prosty węzeł.

W czasie jazdy koleją próbował wypytywać ją, —  
odpow .adała mu jednak krótko, m onosylabam i. Sie­
działa w kącie przedziału, przypatrując się okolicy. 
O czy jej m iały na przem iany odcień szary, to  znów 
szm aragdow y.

W spom niał jej o swym w uju. Pokazując jej 
list otizym any, spytał, czy litera E jest początkową 
literą jo j imienia

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Numer 1. ŚWIATOWID

Technika i Wynalazki.
Bajeczny rozwój radio.

Ko cert radio w cienia kwitnących drzew. Koncert radio w budce kąpielowej Koncert radio wśród fal morskich, senneeka.

Skrzynki pocztowe na ulicach Chicago na 
pocztę powietrzną.

Atlantic.

"•ow trycykl „fam ilijny*, w  którym jest m iejsce dla 4 osób, przyczem  
jedni z nich wprawia teu oryginalny wehikuł w ruch. Trycykl racący  
«u zyi.k ie  zalety roweru co do lekkości i łatwości starowania jest  
zarazem wygodną kombinacją powozu z autem , bo robi 8 km . na 

godzinę a w czasie niepogody może być przykrytym dachem.
A genc« Tram pus.

R^wer dziecinny z wózkiem: Nv ulicach Lei »yni 
widzieć możni rowery' dziecinne z wózkami. 
We wózka zmieścić się może towarzysz zabawy 

lnb pies.

koncert radio. Atlantic Dziewczętn wiej: kie łuchają przy kołowrotka m uzyki radiotelefonicznej.
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Słraszliwy huragan w Lorain ( ity w Stanach Zjednoczonych.

Minister spraw iagrn- icinych dr. v*rcsemani przed­
stawiciel Niemiec na konferencji londy&sklej.

A gence T ram put.
p< ntazyj' — . . . swobodni kostjnm y aktorek skandalicznego film n wersaiskiego.

Agence Tram pus,

Ogólny widok zniszczenia miasta.
Agence Tram pus.

Samochody porwane huraganem nad brzeg jeziora Erie.
Agence Trampus.

General Platarco Cajłe nowy prezydent rzeczpospolitej 
m eksykańskiej.

Atlantic.

SVandalicznt zdjęcia filmowe uokonane pokryjoma prze! ajencję aumtryjacką w parkn wersalskim.
Agence Tram pua.

Świeżo wywołało zgorszenie wśród społeczeństwa 
i prasy paryskiej fakt, że bez zezw olenia władz 
francuskich jakieś w iedeńskie Tow arzystwo filmowe 
urządziło  potajem nie w parku wersalskim  bardzo 
sw obodne zdjęcia kinem atograficzne. Nasze obrazki, 
reprodukujące zdjęcia, które . potajem nie z tego

filmu potajem nego pewien „wścibski" fotograf zrobił, 
rozstrzygną pytanie, czy w tern oburzeniu  Paryżan 
więcej byto zgorszenia m oralnego, czy też gniewu 
na nadużycie ty le w tradycji francuskiej znaczącego 
W ersalu do celów bądz co bądź z tą tradycja nic nie 
mających w spólnego.
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Przyjemniej n ie  możni jeść  śniadania.
Sennecke.

Tak wyglądają nowoczesne „boginki morskie*.
Sennecke.

I

Nowy Carnso: Gik eppe I .gont ino, do niedawna prasowacz 
w jednej z piralni nowojorskicii, dzisiaj rozgłośny już  

tenor, święcący niebywałe tryum fy w Filadelfji.
Atlantic.

Jan Beimonte, najsławniejszy współczesny toreador hitzpiińsui drażni' czerwoną ehusfc potężnego byka.
Sennecke

Ku-Kuz Klan : Pani Sally  Osbomi Coope", kobiecy Czego ludzie nie robią d»a cbleba, Na stromych urwiskach
komendant. .P an i Komendant* nie zakrywa już nadinorskicL w Anglji poszukuje sie jaj mew.
(naturalnie!) twarzy Uapuzą, tylko zamit *t niej nosi koronę. Atlantic.

Atlantic.

Tak wygląda Charles Atlas, amerykanin, uznany za naj­
piękniejszego mężczyznę, modelowany wielokrotnie przez 
najwybitniej szyih rzeźbiarzy z ram tej strony oceanu

Atlantic.
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Humor i satyra.
Bujanie w obłokach.

Fe/jrton tyg o d n io w y .

Bujałem sobie właśnie najidealniej m yślą w 
obłokach (w ścisłem tego słowa znaczeniu, gdyż 
rozpamiętywałem w rażenia z n iedaw nego lotu aero­
planem do W arszawy), kiedy doręczono mi w p ^ k n e j 
firmowej kopercie z napisem  „Światowid" krótki, 
ale wymowny list, następującej tre śc i:

„W obec tego, że num er już się składa proszę
0 bezwłoczne doręczenie mi rękopisu zamówionej 
„Kroniki T ygodniow ej” . P roszę równocześnie o 
przyobiecane zdjęcia z aeroplanu, o ile mają wejść 
do pierw szego num eru.

Z koleżeńskiem  pozdrow ieniem  
„Św iatow id,”

Podskoczyłem . „K ron ika?” Niem a jej jeszcze
1 ona biedaczka w obłokach razem ze mną. W obec 
jednak składania num eru niema r a d y : przyjem nie 
byio ponad chmurami, ale lądujmy.

Niemiły ból w uszach, uderzenia krwi do głowy, 
turkotanie i podrzucanie aparatu po ziemi . . .  Stoimy.

A teraz piszm y.
Gorzej będzie z temi zdjęciam i z aeroplanu.

F iglarz red a k to r! Jakby  nie wiedział co się stało, 
jakbyśm y razem nie lecieli. Z wprawą człowieka, 
trzym ającego pierw szy raz w życiu aparat w ręku, 
sfotografowałem przepyszne kolano Pilicy, wijącej 
się jak wąż po zielonej równinie pól. Byłoby się 
udało napew no, gdyby nie pech, że w łaśnie słonce 
znalazło się od strony objektyw u, rzuciło mi nań 
garść prom ieni złotych i Pilicę djabli wzięli. Na 
kliszy została jakaś plama nieokreślona. Czy moja 
w tęm wi na?  Czy ja zamawiałem sobie słońce 
właśnie z tej s trony?

Potem , przy lądowaniu, chciałem fotografować 
z powietrza hangary krakowskie. „Franek" (aparat 
pasażerski „A erolloydu”) jakby rozumiał o co mi 
idzie, planując ustawił się bajecznie. Miałem te 
hangary, widziałem je, jak śliczny obrazek, o 300 
metrów niżej. Jakieś aeroplany stały przed nimi, 
jacyś ludzie . . .  P stryk ! . . .  No, mam.

Po wywołaniu kliszy znalazłem  na niej nie­
w iadomo skąd i poco . . . kawałek skrzydła aeroplanu.
Z resztą nic więcej.

T e w idoczne figle złych duchów zniechęciły 
mnie do fotografji. Zniechęciły tak bardzo, że nie 
zamierzam już uczyć się tego kunsztu, choć m ógłby 
mi on przynieść wszystkie pięć pierwszych nagród 
ogłoszonych w konkursie fotograficznym „Św iatow ida.”
No, a przynajm niej trzy drugie . . . m oże tylko 
jedną trzecią . . .  w każdym  razie coś by przyniósł,
.de to stanowczo zbyt trudne. Niech inni zdobywają 
laury na tern polu, nie zazdroszczę im !

Nie zazdroszczę tak samo, jak nie zazdroszczę 
uczonem u niem ieckiem u p. M ietke jego  odkrycia 
sposobu sztucznej produkcji złota, które w tern 
sposob spieparow ane jest w ielokrotnie droższe od 
produktu starej ziem i. Niech tam sobie p. M ietke 
produkuje drogie złoto. Ja wolałbym  mieć pełne 
kieszenie tego, które wydzierają z łona gór, z dna 
przeźroczystych rzeczek, które kopią biedacy wiecznie 
głodni i łaknący, chodząc ciągle obok niezhczalnych 
fortun, obok źródła szczęścia i dobrobytu.

Gołów mi ktoś zaprzeczyć i pow iedzieć, że 
pieniądz nie jest szczęściem , jak to głosi już stare 
bardzo przysłowie, k tórego treść zapomniałem, ale 
sens pam iętam. Ten ktoś bedzie mial rację, ale 
rację będą także mieli wyznawcy teorji pieniężnej.
W idylicznych czasach bardzo to ładnie śpiewał 
poeta : z pałaców steiczących dum nie, zejdź luba do 
mojej chatki, ale to było na papierze. W rzeczy­
wistości jeśli niechciał, by ta Juba uciekła od niego 
w ciągu trzech dni ,  z g łodu za dziesiątą góię, czy 
rzekę, m usiał mieć w kieszeni, pew ną liczbę ówcze­
snych dukatów, nawet nie wiele, ale choćby tyle, żeby 
m ódz przynieść do tej opiewanej chatki bochenek 
chleba i kawałek mięsa. Przyjm ujem y, rzecz prosta, 
że umiłowana była osobą bardzo skromną, nie lubiła 
plerez, ani klejnotów, ani toaiet, ani ładnych pan­
tofelków, ani perfum, ani pajęczego dessous, ani 
m ydeł, ani manicure, ani i t. d . Tylko pytanie, 
czy jemu by w tedy na d ługo to niem yte szczęście 
starczyło ?

Zrozum ienie tego  ptzenikło nawet na wieś, co 
potw ierdza niedziela w wiejskim  kościółku, gdzie do 
zapachu topiącego się wosku świec i płonących 
trociczek kadzidła m iesza się „L origan ,” „C hypre ,”
„Un jour v iend ra“ i t. d. Koś i M oryś, przedziw ne 
pomady B artko* Zm ieniają się czasy, zm ieniają się 
ludzie

Zm ieniają istotnie, choć jeszcze nie tak, jakby 
tego  oczekiwać m ożna byio i jakby było pożądane.

Str. 14. ŚWIATOWID

Za pół godziny pani ma wyjechać nad morze.

Poważny mąż i nniej poważna zona.
On t Strejki, z t  machy kom unistyczne, przesileni* 

gospodarcze, . .  Doaąd to nas dopror adzi ?
O ua: Pewnie, jak  przeszłego ro k n ... do Zakopanego.

Niedawno, bardzo  niedaw no w szystkie restauracje, 
kawiarnie, teatry i t. p. pełne były  tłum u, na który 
patrzyło się z przerażeniem  i zdz iw ien iem : Skąd się 
tu wzięli ? Ściany lokali, które oglądały dawniej 
wytwornych panów i w ytw orne panie przy stolikach, 
dokoła których snuli się dyskretni kelnerzy, aż 
poszarzały i przybrudziły się ze zgrozy, w idząc tak 
nowych ludzi, co ło  w inogrona popijali piwem, nosy 
obcierali palcami, a palce w chusteczki, lub  o obrus, 
upiiali się w końcu szam panem , w szystko jedno, 
czy to  był „P a lu g u ay ” czy „M oet C handon”, rzucali 
paczkami banknotów  i zajeżdżali do restauracji jeżeli 
nie „Rolce Rolce’m ‘ o 100 koniach, to przynaj­
mniej Daim ierem o 60 H P Zniknęli razem z marką 
polską i resztki ich ubywają. Pow ietrze się oczyszcza 
i oczyszczają zabrudzone lokale, które właściciele 
obecnie po tern przeiściu now ożytnych H unów na 
gw ałt rem ontują.

Niedyskretna woda, czyli: Nieprzezorni koch.nl.ow ie.

ftalanterja.
— Jutro mój przyjacielu wyjeżdżam na wieś.
Jaka szkoda! Znowu zniknie kawałek starego 

Krakowa.
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Rebus
ułożył Rom

Wiełki konkurs szaradowy.
Za rozwiązanie w szystkich  3 zagadek  przeznacza się trzy nagrody, a mianowicie trzy pióra 

sam opiseące.
W szyscy ubiegający się o te nagrody, zechcą nadesłać rozwiązanie wszystkich trzech szarad, zawartych 

w tym num erze, wraz ze swoim dokładnym  adresem , poczem nastąpi losowanie trzech nagród.
Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem  17. sierpnia b. r. W ynik losowania ogłoszony 

będzie w Nr. 3-im  „Św iatow ida14.

Zadaire Konikowe.
B ajka  Ignacego  Krasickiego.

ta- chnią wo- pie~ raa- ry dził

nym niądz, sla* zwierz- czer- dwa ty,

po- lar, ty choć w art gar- la ­

zto- z ło trza cią ta- szlo by!

pa- 8WO* r> \ *e no nia-

łym , go, 0- nią, do raa- przy-

J‘T nie dla- mła- gdy za- zmię­

le- ka- ty ;

Zagadka.
Z podanych poniżej zgłosek ułożyć dziewięć 

wyrazów, tak, ażeby  ich początkowe litery z góry 
na dół dały inną, a końcowe z dołu do góry na­
zw isko sław nego kom pozytora polskiego.

Z g ło sk i: a —  a —  au — biew —b in — go - h e łm — il 
—  łu — m en — n is— pio— ra — rek— sar— sci— ski — sus 
— te — tu — usz— wił.

Znaczenie w yrazów :
1. wódz rzymski,
2. narodowość,
3. człowiek niewierzący,
4. bohater trojański,
5. miejscowość, sławna w życiu G oethe’go,
6. poeta połsko-łaciński,
7. roślina,
8. fizyk i astronom ,
9. im ię cesarzów niem ieckich.

Do P. P. Fotografów  !
Redakcja .ŚW IA TOW ID A " zwraca się z 

uprzejm ą prośbą do Panów Fotografów  
w Polsce i zagranicą, by zechcieli nad­
syłać jej odbitki (ile możności na błyszczącym 
papierze) aktualnych wydarzeń z wszystkich 
dziedzin życia w spółczesnego, wraz z król:.im 
tekstem  oojaśniającym. W szystkie reprodu­
kowane w naszem piśm ie zdjęcia będą ho­
norowane, ew entualnie m ożem y zawrzeć z 
P . P . Fotografam i stałą umowę. Zdjęcia i 
korespondencję prosimy nadsyłać pod adresem 
Redakcji „ Ś w i a t o w i d  a“, Kraków. 
Basztowa 17 (telefon 35 -42 ).

ś. p. Jana Żyztioskiego. To nie ona strzeliła. Ona 
by swoje życie oddała, by uratować jego życie, to 
nie ona pociągnęła za cyngiel śm iercionośnej broni. 
O na stała zapatrzona i zasłuchana w swą miłość, 
miłość tak tragiczną, a do niej przytuliła się Litość, 
cierpiąc razem z tą małą kochanką i żoną. A gdy 
już boleść była zbyt w ielka dla obu, w tedy Litość 
położyła palec na cynglu . . . Padł strzał . . . 
Um ińska zem dlała . . .

B iedne, b iedne dziecko, które wchodząc w życie, 
u sam ego jego progu już tyle wycierpieć inus.ało.

Szachy.

Zająłem się rozm aitem i rozważaniam i i tej 
zamówionej przez „Św iatow ida" kroniki nie napisałem . 
A tu czas jnż oddać rękopis. W obec tego , nie<h 
jego miejsce zajm ie to moje „bujanie po obłokach," 
najm ilsze zajęcie w szystkicn ludzi ,  którym  udało 
się ukraść życiu nieco czasu i wykorzystać go tylko 
dla siebie. Odsyłam  rękopis, niech „Światowid" 
opuści coprędzej prasę drukarską. Sam chciałbym 
widzieć, jak będzie wyglądać to najm łodsze dziecie 
publicystyki polskiej, n iebezpieczny konkurent za ­
granicznego importu. Niech gw iazda jego będzie 
szczęśliw a!

Jah — Śmiechowski

Z współczesnej poezji polskiej.

Poniższy wiersz za­
mieszczamy zarówno zo
względu na  jego niepośled­
nią warto-ć  li teracką, ja k  i 
j a k o  objaw życzliwości d lana-  
szego pisma, za k tó r ą  Auto­
rowi równie serd tezn ie  — 
choć. ty lko  prozą — dzię­
kujemy.

Redakcja .

ALEKSANDER WEYSS

Zew!
Hej 1 W y skrzydlate stance, 
Wy szczęsne losu brance J 
Pioruuny w znieście lot, 
Nakazu nieście grzm ot 
Pom iędzy naród m ó j :
Niech rzuci dzienny z n ó j! 
Świętalne w dzieje szaty 
I kwieciem zdobi c h a ty ! 
Niech ucztę duszy wyda 
By goście ŚW IATOW IDA!

K iedy się spojrzy  w te  dni minione to aż 
przerażenie ogarnia co się działo. M aterjalizm, ale 
nie taki, o jakim była mowa w yżej, dom agający się 
odrobiny konieczności życiowych, dla stw orzenia 
jakiegoś znośnego tła życia, ale m aterjalizm  brudny, 
w strętny, z w ykrzyw ionem i palcami, zabija wszystko. 
P ieniędzy, pieniędzy ! Taki panow ał krzyk, iż zdawało 
się, że żaden inny odgłos przebić go  nie jest w 
stanie Z daw ało się, że tych innych odgłosów  
zabrakło, że usta ludzkich innych już wydawać nie 
umieją.

A przecież przebił się głos inny. Ledwo 
przycichły nieco wrzaski rozgrom ionej tłuszczy spe- 
kulancktej rozleg ł się donośnie i po całym świecie 
zadźw ięcał okrzyk „K ocham !"

Słówko to  padło  z małych ustecżek Stanisławy 
Um ińskiej, a echo jego  załopotało w huku strzału 
rewolwerowego, którym  zgasiła m ęczeńskie życie
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» Ś W I A T O W I D «
I L U S T R O W A N Y  K U R  J E R  T Y G O D N I O W Y

W YCHODZI W  K A ŻD Ą  SO BO TĘ  

W K R A K O W I E ,  W A R S Z A W I E ,  P O Z N A N I U ,  WI LN IE I L W O W I E
NACZELNY REDAKTOR I W Y D A W C A : MARJAN DĄBRÓWSKL KIEROW NIK LITERA CK O -ARTYSTYCZNY: DR. JÓZEF FLACH.

99ŚWIATOWIDa
będzie aktualną żywą ilustrow aną kroniką tygodniow ą i zam ieszczać będzie w każdym  num erze kilkadziesiąt (4 0 —50) zdjęć fotograficznych, pośw ię­
conych w szechstronnem u obrazowaniu chwili bieżące’ w ykonanych nieznaną u was dotychczas techniką rotograwnry („Tiefdruck"), i odbitych na 
um yślnie dobranym  papierze, przedw ojennej jakości, „ŚWIATOWID" ilustrować będzie w szystkie w ybitne w ydarzenia w Polsce i na 'Szerokim św iecie  
zarówno z życia p o l i t y c z n e g o ,  n a r o d o w e g o ,  k u l t u r a l n e g o  i t o w a r z y s k i e g o ,  jak i ze świata t e c h n i k i ,  o d k r y ć  i w y n a l a z k ó w ,  objaśniając 
je zw ięzłym , popularnie ujętym  tekstem . „ŚWIATOWID" poświęci baczną uw agę w ilustracyi i tekście sportowi tak w kraju, jak i zagranicą. O sobny 
dział zawierać będzie przegląd mód zarówno d a m s k i c h ,  jak i m ę s k i c h .  W  skłaa każdego num eru wejdzie obfity dział humoru sw ojskiego i obcego, 
hum orystyczne rysunki i karykatury, oraz kum oiystyczno-sctyryczna kronika, tygodniow i. K ażdy num er „Ś wiatowide" zawierać będzie ponadto dziat 
rozrywkowo-ponczający, jako to : z a g a d k i ,  oryginalnie dla nas napisane, f o t o g r a f i ę  amatorsKą, f i l a t e l i s t y k ę ,  s z a c h y  itd. „ŚWIATOWID" 
drukować będzie w każdym num erze dłuższą powieść, oryginalną lub  tłóm aczoną, zdolną w najwyższym  stopniu zaciekawić w spółczesnego czytelnika, oraz 
kiótką, lekką nowelę. Staiannym  doborem ilustracji i tekstu „ŚWIATOWID*- w spółzawodniczyć będzie z pow odzeniem  z najlepszem i zagranicznem i

ilustracjami tego  typu.

„ŚW IATO W ID" w ych od zić  będ zie  w  k ażd ą  so b o tę , w  z eszy ta ch  w ie lk ie g o  form atu  o b ję to śc i 16 stron ic .
C ena p o szczeg ó ln eg o  numeru ŚWIATOWIDA" 80 gr. — Prenum erata kwartalna 10 złotych — zagranicą —  12 złotych. Prenum erować 
„światowida" i kupow ać p oszczegó lne num ery m ożna w e w szystkich  kioskach i agencyach oraz u w szystkich sprzedaw ców  „Ilustrowanego

Kuryera Codziennego".
CEN* OGŁOSZEŃ: 1. w dziale inseratowym za wiersz 1 mm . . 0*40 zł. —  2. Nadesłane za w iersz 1 mm . . 1*—  zł.

3. M iędzy tekstem  redakcyjnym  za wiersz 1 mm . . 2 ' —  zł.
Od ogłoszeń dostarczonych „Światowidowi" przyznajem y 2 0 ° /0 rabatu. Rachunki p*atne najpóźniej w 8 dni od daty faktury.

Adres Redakcji i Administracji „ŚW IA TO W ID A " Kraków, ulica Basztow a 17

WIELKI KONKURS
F O T O G R A F IC Z N Y

» Ś W I A T O W I D A «
Pragnąc przyczynić się do ożyw ienia i rozwoju zaniedbanej u nas, a takszlachetnej sztuki fotografii am atorskiej, Redakcya „ŚW IATOW IDA" ogłasza

Wielkf konkurs fotograficzny z nagrodami
za najlepsze zdjęcia am atorskie w pięciu  działach,
1 y j i p e i a  o l f h i a l n o  przyczem  m ogą to być naw et zdjęcia 

Z a U j ę C I d .  a ł t l U d l l  . ,  z drobnych, lokalnych wydarzeń,
byleby były  charakterystyczne, np . w kostyum ach, układzie osób,
tle architektonicznem  itp.

9  l  r a i n h r a 7 f t i « 7 P  z uw zględnieniem  osobliwej
" O J t J C I a  K I  J U U i a Z U W C ,  malowniczości poszczególnych
ziem  polskich, jak polskie morze, widoki tatrzańskie, spokojny
urok równiny mazowieckiej lub  kujawskiej, pierwotna dzikość puszczy
Białowieskiej, pojezierza pom orskie, p ińsk ie itp

^  l ł f > l u p r u  z uw zględnieniem  charakterystycznych
j .  i  u r u c i  i w u u i c c j , cech w dzięku j urody  Polki, w codzien-

nem  ubraniu, w sukni balowej, w polskim  stroju ludow ym  itp,

4 7  i*  . ^  ze sportów w szelakiego rodzaju (auto-
• Z .U J C C 1 C  s p o r t o w e ,  m obilizm , awiatyka, polow anie, pły­

w anie, wiosłowanie, jazda konna i na kole, fechtunek, piłka nożna, 
tenm s, rzucanie dyskiem , skok itp.).

5  w n o f  r T a  przyczem  przedm iotem  m oże bvć zarówno
J ̂  W l i c j l i  z .c l ,  chata w iejska, dworek szlacnecki, sala 

m uzealna, m ieszkanie miejskie itp. jak poszczególne dzieła sztuki 
(obraz, rzeźba) lub sztuki stosowanej (wazon na kwiaty, szafa sty­
lowa itp.), zaw sze z uw ydatnieniem  piękna artystycznego danego 
przedm iotu.
W kcLdej kategorji zdjęć Redakcya „ŚW IATOW IDA" wyznacza 

trzy nag-ody a m ianow icie:

I n agrod a  w  k w o c ie  300 zł.
II „ „ „ 200 „

n i  „  „  „  1 0 0  „
Razem więc rozdanych będzie piętnaście nagród, w ogólnej kw ocie

3000 (trzech tysięcy) złotych
a mianowicie: pięć nagród po 300 zł., p ięć po 200 zł. i p ięć po 100 zł.

W  konkursie m ogą brać udział fotografow ie-am atorzy, obyw atele Państw a Polskiego, oraz Polacy, mieszkający poza Polską. Zdjęcia 
nadsyłać należy do Redakcyi „ŚW IATOW IDA" w odbitkach na papierze lśniącym  form atu 9 X 1 2 . Na odwrotnej stronie prosim y podać imię, 
nazwisko i adres zdejm ującego, oraz określenie przedm iotu zdjęcia. Term in nadsyłania zdjęć upływ a z dniem  30 października 1924 r.f poczem 
w przeciągu dwóch tygodni nastąpi og łoszenie w yniku konnursu i rozdanie nagród.

W szystkie nagrodzone i w yróżnione zdjęcia reprodukow ane będą w „ŚWIATOWIDZIE" z podaniem  m zw iska twórcy i za normalnem 
honorarium_________________________________________________________________________________________ *

Redakcja „ŚWIATOWIDA".

W ydawca 1 naczelny redaktor: M a r i a n  D ą b r o w s k i  — Kierownik literacki I redaktor odpowiedzialny: D r. J ó z e f  F l a c h  — Kraków, Basztowa 17. — Drakiem „Ozudag* — Kraków, Basztowa 18.


